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u z y  i  w c ^ f n a i
P r z e d  w i e l k i m  e g z a m i n e m

W ojn a  je s t  tyjn zjaw isk iem , 
które zaw sze  dotkliw ie daw ało  się 
w e znaki tw órcom  n ow y ch  w a r to ­
śc i w  dziedzin ie  du ch a lu d zk ie ­
go —  lu dziom  nauki i artysiom .
Ju ż starożytn i w iedzie li, że „ im e r  
aiin a  s ilem  m u sae1'.

D ziś, gdy całe  sp ołeczeństw o 
polsk ie  ze sp okojem  p rzy g o to w u ­
je  się m ateria ln ie  i p sych iczn ie  
do p rzy jęc ia  w yzw an ia  do bo ju , 
je ś li nam on o rzu con e  zostanie, 
nasuw a się  p y ta n ie : je że li rozpę­
ta się w ojna, czy  rze czy w iśc ie  za­
m ilkną w ów cza s  na n asze j ziem i 
muzy, czy  rze czy w iśc ie  artyści 
p o ls cy  og ra n iczą  sw ą tw órczą  pra 
cę ?

O dpow iedź  na to pytan ie  może 
być  ty lko je d n a : N ie !

G dy rozp oczn ą  się dzia łan ia  wo 
jen n e, w  św iec ie  sztuki p o lsk ie j—  
na czas ich  trw ania  —  w iele  b ę ­
dzie m u sia ło  się zm ienić. W iele  
z ja w isk  i za in teresow ań , które, w 
latach  ostatn ich , w  latach  pok o ju  
na plan p ie rw szy  się w yb ija ły , 
zn ajdzie  się  z k o n ie czn o ści gdzieś 
na p la n ie  dalszym . W  m alarstw ie 
tem atow ość tak przez n iek tórych  
w yk linana , zn ów  zdecyd ow a n ie  
d o jd z ie  do g łosu .

N a jp ięk n ie jsze  au top ortrety , naj 
w span ia lsze  akty czy  m artw e na­
tu ry  n aszych  n a jb ardzie j naw et 
u ta lentow anych  m alarzy  będą 
m u sia ły  u stąp ić  w obec  „G ru n w a l­
d u " c z y  „H o łd u  p ru sk ie g o " M a­
tejki N a jb a rd z ie j przez zn aw ców  
cen ion e  „k o n ce rty  na dw a fo rte ­
p ia n y ", sy m fon ie  czy  son aty  za­
g łu szon e zostan ą dźw iękam i m a r­
szów  w o jsk o w y ch  i żołn iersk ich  
piosenek . N a jsu b te ln ie jsze  rozw a­
żania p ow ieśc iow e  na tem at w ie l­
k ich  p rze jś ć  m iłosn ych  m ałych  
ludzi i d robn ych  p rzeży ć  o so b i­
stych  lu dzi w ie lk ich  nie znajdą 
rów n ie  ch ętn y ch  czyte ln ik ów , ja k  
opow ieści o w ie lk ich  czyn ach  lu ­
dzi p rostych , o boh aterstw ie  i p o ­
św ięcen iu . T on y  heroizm u i w ie l­
k ości będą brzm ia ły  ze scen y  za­
m iast ck liw ych  św iergotań .

W ie le  się zm ieni —  n ieraz m o­
le z istotnymi pożytk iem  dla p ra ­
w dziw ej sztuki.

A le  n ie  m ożna ukryw ać, że w 
takiej w o jen n e j a tm osferze  n ie ­
je d n o  g roz i sztu ce n iebezp ieczeń ­
stw o N a jw ięk szym  m oże być je j 
sp łycen ie  i obn iżen ie poziom u.
N ależy  się bow iem  oba w iać, że l i ­
cy tu ją c  s ię  w  p od ch w y ty w a n iu  i 
„o b ra b ia n iu "  p o p u la rn y ch  i ak­
tu a ln ych  tem atów , w yp łyn ą  na 
p ow ierzch n ię  n aszego  życia  arty­
s tyczn ego  lu dzie  obdarzen i m niej 
szym  talentem , czasem  zacni i 
sz lach etn i ideow cy , ale czasem  
w p ro s t k a rierow icze  i w yzysk iw a­
cze kon iu n k tu ry  —  jed n i i arudzy 
jed n a k ow o dla sztuki n ieb ezp iecz ­
ni, je ś li iskry  tw órcze j los im p o - 
łKąpił.

R atunek przed tym  n iebezp ie ­
czeństw em  m oże być tylko jed en :
N iech  w yb itn i nasi artyści nie u- 
su w a ją  się w tedy  w  cień, n iech  
nie k ry ją  się W c ich y ch  kapiicz-

OLE STEFAN?

D Z I E W C Z Y N A ,

kaeh  „p ięk n od u cliostw a ", d a lecy  
od zgiełku  o ta cza ją ce g o  ich  św ia ­
ta. N iech  ci, k tórych  ta len t w y­
su n ą! na ęzoło w sp ó łczesn eg o  po - , 
kolenia artystów  p olsk ich  d o b ro ­
w oln ie ^ ta n ą  w  p ierw szym  sze­
regu tw órców  p o św ię ca ją cy ch  
swe siły  i zd o ln ości spraw ie n a - i 
rod ow e j. N ie  obn iża ją c  w ysok ie ­
go lotu, n iech  oddadzą się do dy­
sp ozyc ji szeroko p o ję te j p rop a- ' 
gandy. j

N ie ch od z i tu przy  tym o ca l- ‘ 
kow ite zryw an ie  z t. zw. sztuką ‘ 
czystą . N ie  m ożna zapom in ać o 1 
tym, że po zaw ierusze w o jen n e j 
p rzy jd z ie  czas na p racę  pokojo- j 
wą, że dia tych  przyszłych  cza ­
sów  n ależy  p rzech ow ać ca ły  d o ­
robek  sztuki po lsk ie j, w e w szy st­
kich je j  na jw ybi+ n iejszych  i n a j­
różn orod n ie jszy ch  prze ja w a ch ,

* sta le  go w e w szystk ich  dziedzi­
nach w szech stron n ie  w zb og a ca ­
ją c . A  naw et w  czasie zm agań 
w ojen n y ch  m ożność zatop ien ia  
się w kryszta łow ym  strum ieniu

czystej sztuki, znalezienia w  nim 
ch w ilow eg o  zapom n ien ia  i od er ­
w ania się od o ta cza ją ce j rzeczy ­
w istośc i stan ow ić  będzie n ieraz 
bardzo dila Społeczeństw a pożąda­
ny m om ent odprężen ia  i odpoczyn  
ku p sych iczn ego .

B ardzo w ażne jest jednak, by 
nasi czo ło w i a rtyśc i p o tra fili  po ­
łą czy ć  i p o g o d z ić  w  sobie  te dwa 
sta n ow isk a : by nie z ryw a ją c  ca ł­
k ow icie  z t. zw. sztuką czystą , nie 
o b n iża ją c  poziom u  tw órczości, 
ch c ie li i u m ieli dużą część  sw ych  
w ysiłk ów  i zdo ln ości o fia ro w a ć  
na usłu gi o jczyźn ie .

M ożn . b y ć  pew nym , że tak się 
w łaśn ie  stan ie. Że w  razie  rozp ę­
tania się bu rzy  w o je n n e j n ie za­
m ilkną na ziem i p o lsk ie j m uzy. 
L ecz w  rytm ie zgodnym  z b iciem  
serca  ca łego  n arodu  w sp ie ra ją c  
tych, k tórzy  krew  sw ą będą prze­
lew ali, w zyw ać będą do bo ju  o tę 
n a jw a żn ie jszą  R zecz, którą jest 
P olsk a  —  do w alk i na śm ierć i 
życie , aż do zw ycięstw a .

K r o n i k a  k u l t u r a l n a
W Y ST AM A SZKOŁY 

IM. Z. W ALISZEW SKIEGO
Pierwsza wystawa prac uczniów 

Prywatnej Szkoły Sztuk Plastycz­
nych imienia Zygmunta Maliszew­
skiego przy ul. Mazowieckiej 11 o- 
twarta została w niedziele dnia 4 
czerwra r. b. o godz. 12-ej Wstęp 
wolny.
..KRÓL DUCH" SŁOWACKIEGO

PO CZESKU 
W Pradze ukazały się wydawnic­

twa czeskiej Akademii Nauki i j 
Sztuki „Sbornik svetove poesie“ \ 
(Antologia poezji św iatow ej). Znaj- j 
dujemy tam czeski przekład „K róla ■ 
Ducha" pióra Adolfa Czernego. 
Przekład zaopatrżony jest we wstęp 
i komentarze tłumacza.

C H 0R 7/A C K A  K S I-Ż K A  
O L HERATITRZE POLSKIEJ 

Nakładem wydawnictwa „Hrvat- 
ska matice" ukazała się zwięzła pra­
ca dr. Aleksandra Grabiańskiego pt. 
..Sinteza porijesti poljske" („Syn­
teza polskiej pow ieści").

Autor w sposób interesujący i 
przystępny dla szerszych warstw 
społeczeństwa rhorwackiego podaje 
krótki przegląd historyczny polskiej 
literatury, kończąc szczegółowym o- 
mówienicm powieści współczesnej.

Prasa chorwacka poświęciła ob­
szerne recenzje P ffla  'wydawnictwu, 
podkreślając, iż wskazane byłoby 
wydanie jakiejś książki w języku 
polskim, omawiającej dorobek lite- 
-atury chorwackiej.

e n c y k l o p e d i a  k a t o l i c k a
W  JĘZ. CHIŃSKIM 

W  b. r. ukaże się w  języku chiń­
skim encyklopedia katolicka, obejmu­
jąca 3 —  4 tomy po 1500 stron. 

KON CERT STOKOM 'SKlftGO 
W  SZTOKHOLMIE 

W olbrzym iej sali filharm onii 
sztokholm skiej odbył się koncert 
ped dyrekcją  Stokow skiego w  ob ec ­
ności króla Gustawa V  oraz licznych 
członków’ dom u panującego.

i m  o fia rą
na F .

P m cy nad encyklopedią podjęło się 
kilku uczonych chińskich pod prze­
wodnictwem O- Kroesa (Zgrom  Sło­
wa B ożego), prefekta studiów przy 
Katolickim Uniwersytecie w Pekinie.

NOWA STACJA RADIOW A 
N A LITW IE

W  tych dniach zostanie rozpoczę­
ta budowa nowej radiostacji litew­
skiej. Budowę przeprowadzi firma 
angielska, która w swoim czasie bu­
dowała centralę telefoniczną w  Kowa­
nie i Kłajpedzie. Preliminowane ko­
szty budowy wynoszą 535.000 litów.

iii j a w a  p o b k i c i  s k c z s rd e l
w  d w u d zie sto le c ie  n a s ze g o  lotnictw a

M ija  o b ecn ie  20 la t o d  czasu, 
g dy  w  P o lsce  N iep od leg łe j za czę ­
to k łaść p od w a lin y  naszego lotn ie  
twa. W  ogn iu  w a lk  o g ran ice  pań 
stw a tw o rzy ły  się k ad ry  naszego 
lo tn ictw a  w o jsk o w e g o , szkolili 
się p iloci, obserw atorzy  i m ech a ­
n icy  sa m olotow i —  c i w szyscy, 
k tórym  ob ecn ie  lo tn ic tw o  za ró w ­
no w o jsk o w e  ja k  i cy w iln e , k o ­
m u n ik acy jn e  i sp ortow e  zaw dzię  
cza  bardzo  w iele .

Z ró b m y  zatym  k rótk i p rzeg ląd  
n a jw a żn ie jszych  w yd a rzeń  lo tn i­
czy ch  w  P olsce , u w zg lęd n ia ją c  w  
szczególn ości te z n ich , k tóre  o d ­
b iły  się g łośn ie jszym  echem  w  
ca łym  św iecie.

1919 — 1920 R.
P rzede  w szystk im  w ięc  nasza 

w o jn a  w  latach  1919 —  1920. Ho 
ściow o  lo tn ic tw o  nasze b y ło  sła­
b e : począ tk ow o 15, w  k oń cu  20
eskadr za ledw ie.

W ięk szość eskadr n iepełnych . 
A  sam oloty? Istna p strokacizna : 
n iem ieck ie , austriack ie, fra n cu s­
kie, angielsk ie  i w łosk ie , zw yk le  
bez  części zapasow ych , czasem  i 
bez n arzędzi. O bsługa sam olotów  
m usiała się u ciek a ć d o  cu d ó w  po 
m y słow ości i stosow ać rozm aite 
m ateria ły  zastępcze, żeb y  sam olo 
ty  m o g ły  latać, a lo tn ic y  Św iado­
m i by li stale ryzyk a , ja k im  b y ł 
n iem al każdy  lot.

A jed n a k  o w o  słabe liczeb n ie  
lotn ictw o, na tak ich  gru ch otach  
—  d ok a zyw a ło  cu d ó w  boh aterst­
wa, sp ełn iało ch lu bn ie  w szystk ie  
pow ierzon e  sob ie  zadania N ic też 
dziw n ego, że  lo tn icy  ob cy ch  naro 
dow ości, k tórzy  pe łn ili och otn i-

0 .  N .

75-LETNIA ROCZNICA URODZIN 
RYSZARDA STRAUSSA

Na zd jęciu  słyn n y  k om p ozytor  R y sza rd  Strauss w  sw ym  ogrodzie  
w  G arm iseh  P arten k irch en . R y sza rd  Strauss obch od zi w łaśnie  

7 5 -le c ie  s w jc h  urodzm .

czą służbę w  naszych  eskadrach  
(a  by ła  ich  spora garść, bo  41 
F ran cu zów , 17 A m ery k an ów , 3 
A n g lik ów , 2 W ło ch ó w  i  1 B e lg ) 
p od ziw ia li naszych  p ilo tów . N a j­
lepsze zresztą śśw iadectw a w y s ­
taw iali naszem u lo tn ictw u  d o ­
w ó d cy  b o lszew iccy  w  sw oich  m el 
dumkach. N p. B u dien n y, k tóry  
w  depeszy  z dn ia 18 sierpnia
1920 r. p isa ł: „W ojska atakowane 
z powietrza nie m niej niż trzy ra 
zy na dzień, m ają ogrom ne stra­
ty w  ludziach i  koniach. Jedno z 
natarć naszej 6 dyw izji kawalerii 
odparto w yłącznie za pom oru sa­
m olotów ".

PIERW SZE KROK I
P o w o jn ie  zaczęła się m ozolna  

„p ra ca  organiczam ". Stan lo tn ic ­
tw a w o jsk o w e g o  w yn osił w  r.
1921 ty lk o  13 eskadr, razem  oko 
ło  100 sa m olotów . L otn ictw a  c y ­
w iln ego  nie b y ło  w ca le . R ów n ież  
n ie  b y ło  p rzem ysłu  lotn iczego , 
k tóry  zaczął pow staw ać d op iero  
w  la tach  1925 —  1926, p r o d u k u ­
ją c  zrazu sa m oloty  b o jo w e  o b ­
cy ch  k on stru k cji —  z 'ice n c ji, o- 
raz szkolne i sp ortow e  —  ju ż  p ol 
skieb p om y s łów

N atom iast w  ostatnich  d w óch  
la tach  rów n ież  lo tn ictw o  w o jsk o ­
w e zostało ca łk o w ic ie  w yp osa żo ­
ne w  sam oloty  p o lsk ie j konstruk  
c ji.

SŁ A W A  POLSKICH  SK R ZYD EŁ
P rzyp om n ijm y  sob ie  tetraz w y  

czyn y , ja k ich  d ok on ali nasi ls»:ni 
cy  w  ciągu  18 lat, licząc od  w o j­
n y  po lsk o  -  bo lszew ick ie j. A  b y ­
ło  w ie le  tak ich  w y czy n ó w , z k tó ­
ry ch  m ożem y  b y ć  dum ni i k tó ­
ry m  na teren ie  m ięd zy n a rod o ­
w y m  w ie le  zaw dzęczam y.

Już w  rok u  1924 da ją  p o lscy  
lo tn icy  św ia tu  zn ać o sob ie, d ok o  
n u ją c  p ie rw szy ch  w o g ó le  lo tó w  
g ru p ow y ch  nad A lp a m i, w  czte ­
rech  k lu czach  p o  6 sam olotów  le 
cą z Paryża przez L yon , T ury :: 
na M onte Cenis, W ło ch y , Jugo 
sław ię i A u strię  do  P olsk i.

V ?  X. 1926 o d b y ł się o lb rzy m i 
lo t kpt. O rlińsk iego z sierż. K u ­
biak iem  na sam olocie  fran cu sk ie j 
k on stru k cji B regu et X I X  n a  prze 
strzeni W arszaw a —  T ok io  —  
W arszaw a (d łu g o śc i 23-000 k m .).

W  la lach  192E i 1929 o d b y ły  się 
polsk ie p ró b y  zd ob ycia  A tlan ty k u  
zakoń czone tragiczn ą  śm iercią  m jr  
Idzik ow sk iego .

W reszcie  w  r. 1931 nadszedł czas 
pokazan ia  św ia tu  po lsk ich  k on -

l l  i l  l  I I I l

C z n f
odnowić
p r e n u m e r a t ę  

na miesiąc
CZERWIEC
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S A M O C H Ó D  I P i E S
P O W I E Ś Ć

PraeiclaJ aatwysowany EugeniieaM Bełaekiege

Soołkana przez Janet Gregory w D eppe Marta Hope, 
córka podejrzanego o morderstwo oj cc Janet, opuściła 
nagle to miasto.

Tymczasem Janet otrzymała ust ze Scotland Yarda.

PraYcott nadał twarzy wyraz zdawkowego nie­
co współczucia — przynajmniej tak się wydało 
dziewczynie.

—  Myślałam, że pan zna tę historię.
— No, tak. Przednie koło zleciało.
Drjrnęła. tak dalece ta odpowiedź in zo d , -

Ą v  ła .
— Więc pan wie?

—  W iem , proszę pani. 
ciocia pani, była bardzo 
opowiedziała tę historię.

Umilkła rozczarowana, 
zapytała wreszcie:

—  W ięc... więc p nn nam da swój
— Ależ oczywiści proszę pani!

Pani Betsy 
uprzejma i

sza S iow n .' 
k ie d y ś  m i

Po dłuższej przerwie

samochód?

—  Dziękuję! —  rzuciła oschle i skinęła głową, 
z godnością chińskiej księżniczki.

XX.

Konsul angielski nie robił osobliwych trudno­
ści, aczkolwiek pod wpływem powagi Scotland 
Yardu zbadał dokładnie papiery Janet Gregory. 
Okazały się w zupełnym porządku, wobec czego 
konsul uroczystym gestem wręczył jej kopertę, 
prosząc o pokwitowanie odbioru.

Na schodach Janet pomacała kopertę. W yczu­
ła w niej płaski klucz, o którym była wzmianka 
w liście Fostera, i zastanowiła się, czy nie otwo­
rzyć zaraz koperty. Zdawało się, że Anderson 
zgadł jej myśli, gdyż powiedział:

—  W  domu, dziecko!... T e  rzeczy należy robić 
w zupełnym spokoju!

W siedli do ciemnożółtego samochodu, trawie 
ui niecierpliwością. Szczególnie Janet nie mógł; 
się doczekać chwili, gdy już sie znajdzie w domu 
i zmartwiła się poważnie, gdy na ulicy zaczepi 
ich żandarm, prowadzący poszukiwania Marty 
Hope i wdał się w rozmowę z Andersonem. Po 
paru minutach, k t ó r e  wydały gię dziewczynie całą 
wiecznością, żandarm zasalutował i odszedł.

Poderwała wóz, jednak wkrótce musiała zwol­
nić, gdyż w mieście panował dość duży ruch. 
Była tak podniecona, że ciągle coś mówiła. Prze­
rwałaby z pewnością potok słowy gdyby w jed­
nym z ostatnich domów Dieppe spostrzegła za 
rzadką f i r a n k ą  d w o je  c z a r n y c h  o c z u ,  które j ą  ob­

serwowały uważnie. Ujrzałaby następnie, że 
w oknie tego domu, wychodzącym na wschód, 
ukazała się duża biała chustka, powiewająca 
w powietrzu.

Niebo było nadal bez jednej chmurki, ale ze­
rwał się silny wiatr, dmący od morza. Wysokie  
fale wybiegały daleko w głąb piaszczystego brze­
gu, ich spienione grzywy jak rozproszone stado 
białych baranów mknęły po bezkresnej powierzch­
ni wody. Zagrzmiało w oddali —  widocznie nad­
ciągała burza.

Samochód wjechał do lasu. Tu było ciszej, 
tylko wiatr kołysał gwałtownie wierzchołkami 
drzew. Robiło się coraz ciemniej, Janet musiała 
przyznać z przykrością, że trzeba było znać dro­
gę tak dobrze, jak ją znał Lytton Praycott, by pro­
wadzić wóz nie zmniejszając znacznie szybkości. 
Chwilami prawie nic nie widziała, parę razy mia- 
a zamiar włączyć światło.

Jeszcze nie dotarła, do polanki. Droga zwęziła 
ię bardzo, wijąc się w ostrych zakrętach między 
kałami.

Janet już dawno umilkła. Torebka z listem 
ojca leżała na siedzeniu między nią a Marcinem 
Andersonem. Od czasu do czasu spoglądała na 
nią przelotnie, jak gdyby czuła podświadomą 
potrzebę przekonania się, że nie zginęła.

Nagle Anderson p o ł o ż y ł  dłoń na : e j ramieniu 
i zawołał:

— Stop!

(D . c. n.).

stru kcji. m og ą cy ch  w a lczy ć  o  le p ­
sze z w szystk im i in nym i. N a sa ­
m olocie  p o lsk im  P Z L  12 d o k on u ­
je  ów czesn y  kpt. pil. Skarżyński 
z por. inż. M ark iew iczem  lotu  
w o k ó ł A fry k i. v

W  następnym  roku  kpt. S tan i­
sław  K arp iń sk i z m ech an ik iem  R o 
galskim  lecą  n a  sa m olocie  —  L u ­
b lin  R - X  d o  A fgan istanu .

ZW YC IĘ STW A  
W  CHALLEN GE‘U

W  tym że roku . t. j .  1932 odnosi 
P olsk a  zw ycięs tw o  w  m ięd zyn a ­
ro d o w y m  C haU engeńi: w  B er lin k  
n iezapom n ian ej pam ięci załoga 
ś. p. kpt Ż w irk o  i  inż. W igura 
zd o b y w a ją  dla P o lsk i p ierw sze 
m ie jsce  na po lsk im  sam oloc e  
R W D  6, g inąc n iestety  w  k ilk a  dn i 
późn ie j, p od  C ierk ck iem .

W  rok  p otem  n o w y  tn u m f p o l­
sk iego lotn ik a  i  p o lsk ieg o  sam olo­
tu. K pt. Sk arżyń sk i d o k o n u je  sła ­
w n eg o  „s k o k u "  przez Atlantyk 
P ołu d n iow y , sam otnie, n a  m ałym  
sam olocik u  sp ortow y m  R W D  5 bis. 
W  dn iu  sw eg o  patrona —  8 m a ja  
1933 —  w y lą d o w a ł ppłk. Skarżyń 
ski na w yb rzeżu  brazy lijsk im , po 
18 godzin nym , sam otnym  locie 
P od róże  pp łk . Skarżyńsk iego po 
A m e ry ce  b y ły  d la  tam teiszej P o­
lon ii dn iam i radosnej d u m y  i  spo­
sobnością  d o  m a n ifestow an ia  go­
rących  uczuć dla P olsk i.

R o k  n astępn y 1934 przyn iósł 
nam  n o w e  zw ycięstw o  w  C h allen ­
g e ^ :  P olsk a  za ję ła  pm rw sze m ie j 
sce dz ięk i kpt. B a ja n ow i i sień. 
P o k rzy w ce  na sa m olocie  R W D  9.

N ie tył ko jed n a k  lo tn ic tw o  sil­
n ik ow e rozsław ia  im ię  P o lsk i *c 
granicą, rów n ież  sport b a lon ow y , 
sz y b o w co w y  i spadochron iow y Wy 
k azu ją  św iatu , że P o lsk a  m a w y ­
b itn ych  cero iiau tow , sz y b o w n i­
ków  d zie ln ych  sk oczk i.w  spado­
ch ron ow y ch , oraz p ierw szorzędn ej 
ja k ości sprzęt. • v

W  zaw odach  b a lo n o w y ch  o  p u ­
char G ord on  -  Bennefta odnosi­
m y trzyk rotn e  zw y c  ęstw a . nazw . 
Ska kapitanów  H y rk a , B urzyń­
sk iego  i. Janus?® znane są całemt. 
św iatu  sp ortow em u

POLSjKIE SZYBOW N ICTW O
S zyb ow n ictw o  p o lsk ie  o d  s z e re ­

gu  lat za jm u je  d ru g ie  m ie jsce  w  
św iecie  pod w zględem  ilości w y ­
szk olon ych  p ilo tów  i osiągn ięć.

S zkołą  się u  nas o b c y  w te j p ię ­
knej gałęzi sportu  'Otnlczegc, 
szyb ow ce  polsk ie  k u p u je  k ilka 
państw . P o la cy  szyb ow n icy  i s z y - 
b ow n iczk i na polskich, -z y b o w - 
cach  b iją  św ia tow e rekordy  W  u -  
b ie g ły m  roku  F A l przyzna ła  m e ­
dal im . L ilien th a la  za n a jlepszy  
w y czy n  sz y b o w co w y  P o la k ow i —  
T adeuszow i G órze.

N asze desanty spad o ch ro n o  w e , 
w y k o n y w a n e  n ie ty lk o  w  kra ju , 
aie i zagranicą (w  H olandn . L u ­
ksem burgu , na W ęgrzech  i  Łot* 
w ie ) w zbu dza ją  o g ó ln y  podz w.

PRZEM YSŁ LOTNICZY
W ostatnich  latach  nasz p rze ­

m ysł lotn iczy  w y tw o rzy ł szereg 
d o b ry ch  sam olotów , k tóre  w y sta ­
w ian e na w ystaw a ch  lo tn iczy ch  za 
granicą, znalazły  w ie lk ie  uznanie 
i ch ętn ych  n a b y w ców . N a jba rd zie j 
b y ły  znane nasze m y śliw sk ie  P Z L  
11 i 24; od czasu S a lon u  P a ry s­
k iego  w  u b ieg ły m  roku  n iem a l co  
tydzień  zn a jd u ję  się w  fa ch ow e j 
prasie zagran icznej w zm ianki 
pośw ięcon e  polsk im  sam olotom , 
k tóre  b y ły  p raw d ziw ą  ozd ob ą  pa ­
rysk ie j w ystaw y . S zczegó ln ie  sa ­
m o lo t b o m b o w y  „Ł o ś " , je s t w  Swo 
je j klasie, t. j. przy  takim  o b c ią ­
żen iu  i szybkości, je d n y m  z n a j­
lepszych  na św iecie  b om b o w có w , 
a ,.M eV a ‘ ‘ sam olot o b serw a cy jn y  
ma ty lk o  jed n eg o  kon ku renta  na 
św iecie : an gielsk iego „L y sa n d ra " 
(W estland  -  L y sa n d e r), o  k tórym  
sam i A n g licy  piszą, że je st c ię ż ­
szy i m niej zw rotn y  od  .M ew y 1.

Na p odstaw ie tych  k rótk ich  roz 
w ażań o naszym  lo tn ic tw ie  m oże ­
m y  stw ierdzić, że m am y w szyst­
kie w arunki na to, by stać się n a ­
rod em  lo tn iczy m : m am y w łasny
p rzem ysł lotn iczy , zd o ln ych  in ży ­
n ierów  i personel techniczny, m a ­
m y dobrze  zorga n izow a n y  i r o z ­
w in ięty  sport lotn iczy , m am y l i ­
czne k ad ry  doskon ale  w yszkolom  
go person elu  la ta jącego , k tóry  w y  
kazał w ie lok rotn ie  n ie ty lk o  za ­
m iłow an ie  do latania, ale siłę 
w oli i hart ducha, tak bardzo  po 
trzebne w e w szystk ich  osiągn ię ­
ciach  lotn iczych , a przede  w szy st­
k im  w  lo tn ictw ie  w o jsk ow y m .


